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w i a d o m o ś c i  k r a j o .w e .

, Na ra d ??ie w o jen r* e j , one  e d =? j od by t e j , d e  p u t a -  
e,ja se jmo wa,  n i e  c h c i a ł a  s ł u c h a ć  r o z b i o r u  p r z e ­
szłości; p o l e c i ł a  t y l k o  r o z e b r a ć ,  co nacLl  d/.ia- 
ł/tc p o t r ze b a .  W c z o r a j  w izbi e  p o s e l s k i e j  w 
imieniu d e pu ta cj i  , d e p .  Z w i e i k ©wski  , o d c z y ­
tał zdanie  s p r a w y ,  k t ó r e  u m i e s z c z a m y :  W s k u ­
tek czego,  p r o p o n o w a ł  p o s e ł  J e ł o w i e k i  o d e z w ę  
do narodu,  do o b y w a t e l i  i wojska.  P o s e ł  S w i r -  
ski , z ło z y ł  r ó wn i e  pt o j c k t  do o d e z w y , O J e - 
słano oba p r o j ek  ta  do  k o ami i as j t  d y p l o m a t y - 
e /ne j ,  ?. p o l e c e n i e m ,  a by  por  u cz on e  sobie  d ?ie . 
ło u ko ń c z y ł a  n a  7«ną g o d z i n ę  w i e c z o r e m .  Na* 
atępnie P.  H a j s y u s k i  J e ł o w i c k f ,  w n i ó s ł  p r o ­
jek t ,  aby izby s e j m ow e  P o l s k i e ,  p r z e s ł a ł y  od 
si«bie odezwę,  d o  i zb  f r an c t i z k i c h  i ongie  L k  i eh? 
» wezwąniern , aby na d r o d z e  p o r z ą d k u  i p r a ­
wa p r z ed s t a w i ł y  r z ą d o m  swoim , p o r ę  i k on i e-  
fteooad, wspier-noi* s p r a w y  P o l s k i e j  Po  k r ó ­
tkich d y s k u s s j a c h  co do f o r m y  o d e s ł a n o  r / e e s  
tf (lo koiBinissjów.  W i e c z o r e m  o 8m«j  g o dz i w ie  
i^ba pose l ska  z l e k k ą  z m i a n ą  p r z y j ę ł a  p r o p o ­
nowaną o d e z w ę :  S e n a t  p r z y c h y l i ł  s i ę  t a k ż e  do 
»iej, po w y m o w n y m  i c z u ł y m  g ł o s i e  w o j e w o d y  
G l i s z c z y ń s k i e g o .
Reputacją do s e n a tu  z izby p o s e l sk ie j  s k ł  d di.“ 
Geput. K rys ińsk i  i p o s e ł  Moro ze  więź. W cza­
sie obrad wczorajszych,  panowała w eso ło ść ,  b a r -  

mon}*, zgoda i j e d n o ś ć .  Członkow i©  n a j s p r z e ­
czniejszych z d a ń ,  śc isk a l i  s ię  nawzajem : ca ła  
Izba zdawała się  by ć  jedną  ro d z in ą :  bo IĆS 
»ikt do in n eg o  n ie  dąży ce lu :  w szyscy  z b a w ie ­
nie o j e ty t n y ,  w id z ą  p rzed  sobą. J a k ie g o ś  s z r zę -  

nie p o w in n iśm y  s ię  z tąd  sp o d z ie w a ć  I? . . .

Oto jest sprawozdanie z odbytej  walnej rady  wo­
jennej złożone izbie poselskiej przez depiitacją.

P rześw ie tna  Izbo  P oselska  !
Deputaoja w asza w wykonaniu decyzji izby w duiu 

23 b. ni. i r. zapadłej,  odbyła  rade wojenna z R zą­
dem Narodowym, Wodzem i wojskowymi. T ak  R ząd  
jako tez w ódz i  minister wojny wystawili  stan woj­
ska, stan zasobów, żywności , zaopatrzenia stolicy , 
zgoła  stan wszystkiego, co ty lko  sluzyó może do 
obrony kraju, do zasłon i enia nas od hord najeż do i- 
czych, i do doprowadzenia- obrońców o jczyzny  do 
celu, w k tó ry m 'w a lk ę  z olbrzymem północy rozpo­
częto- Wódz żądał tajności co do zab 'g i  tw ierdz , 
dla tego polegliśmy na zapewnieniu jego, iż garni­
zony są dostateczne. Postępując w duchu decyzji 
izby, przedew sżystkiem naradzano się o teraźnie j­
szości i o środkach nadal przedsięwziąśc się mają­
cych; lecz darujcie reprezentanci,  iż wyjawienie  szcze­
gółów, planów i postanowień musi być  pokry te  przez 
czas niejaki zasłoną. Zamilczenie to, jest potrzebne, 
a by  nieprzyjaciel nie wiedział o zamiarach naszych,* 
aby  przedwcześnie nie użył środków niweczących 
ułożone plan}*.

T a k  rząd, jako też członkowie izby i wojskowi 
żądali rozlicznych objaśnień, które Wódz Naczelny 
daw ał  z całą  o twartością  żołnierza i powtórzył  z a ­
ręczenie, że raz p rzedsięw ziąćsży  bron ić  do osta ­
tniej kropli krwi sprawę narodową, nie myśli jak ty l ­
ko o walce na śmierć, i jakiem wojsko polskie w 
z łym  lub dobrym wypadku pokazało się, tak  i teraz  
pokaże się groźnem nieprzyjacielowi. W tym  duchu 
prowadzić go będzie do zwyciąztw; w tym duchu? 
V\ ódz N a czelny postępować pragnie^

Nie możemy zataić, że wojsko nasze jest co do li­
czby niniejsze od nieprzyjacielskiego, lecz gdzie wol­
ny z najezdnikiem walczy, tam walka nie może być 
wątpliwą. Kilkumiesięczne prowadzenie wojny osła­
biło  szeregi nasze, lecz zawsze w ię c e j  m am y bagne­
tów, niżeli mieliśmy przed 19 i 25 lutego, a nieprzy-' 
jaciel ledwie połowę dawnych sił  posiada. Jaz d a  na^



sza  wyćwiczona w obrotach wojennych zam ieniła  się 
wszystka  w regularną. , s

Co do zapasów amunicji , W ódz Naczelny z mini­
strem wojny zapewnił,  iż  troskliwość na jskrupula­
tniejsza w tej mierze zaspokojoną hyc może. Działa  
nowe uniontovvane'j nowo ulane, nasze polskie, z k tó ­
rych 90 dziś nav\et z kompletnem umontowanieiu na 
l in ją bojową wychodzi, zapełn ia ją  miejsce tych, któ­
reśmy na obronę braci naszych wysiali.  Oprócz po­
spolitego ruszen ia ,  do którego w każdej potrzebie 
ojczyzny wszyscy pośpieszają,  liczne i wyćwiczo­
ne rezerwy oczekują co moment swego przeznaczenia. 
Owo zgoła  stan nasz wojenny jes t  pomyślny i 
zdolny zaspokoić zupełnie troskliwość publiczną. Ma 
m y  dosyć rąk do zwalczenia nieprzyjaciela, znacz­
na liczba ochotników przybywa, popisowi z kosą w 
ręku  oczekują zawołania, i juzbyśm y byli dalej po­
sunęli świętą sprawę wywalczenia n iepodległości,  
gdyby  ościenne narody bezprzestaunie nam tych nie­
zbędnych nie tam ow ały  kommunikacji ,  do  k tórych  
każdy  naród niezaprzeczone ma prawa.

Nie pominięto przy naradzie uwag względem L i ­
tw y ,  Żmudzi, Wołynia, Podola i Ukrainy. % ą d  N a­
rodowy zapewnił deputacją, ze manifest sejmowy i 
deklaracja izby, które raz na zawsze połączyły los 
wszystk ich  polskich prowincji zagarnię tych przez 
Rossją z losem części Polski, królestwem zwanej;  \y 
calem postępowaniu s ta l  się dla niego prawem, ^ w r ó ­
cono uwagę  Wodza na wybór i powołanie  osób do 
dowództwa* na opinją, k tóra  zdolnościom towarzyszyć  
powinna; na przeszkody postępów operacji wojennych, 
na sprawiedliwość w udzielaniu nagród. Zakończono 
wreszcie obrady tym  duchem jedności i zaufania, 
k tó ry  otaczać powinien Wodza zas tępy  narodowe do 
boju prowadzącego. W ytrw ałość  i niezrazenie się ni- 
czem niechaj do tego dojdą stopnia, do jakiego do­
szły,  poświęcenie sie obywatela  i waleczność żołnie­
rza ,  a zwyciężym y morderców kraju. Czy sto l ica ,  
czy  prawy, czy lewy brzeg Wisły , czyli L itw a  lub 
Ukraina będzie teatrem wojny, zawsze polska ziemia 
zbroczona zostanie krwią  najezdr.ików : zawsze
na  własnej ziemi pokażemy się mścicielami k rzyw d 
przez  dwór petersburski nam w yrządzonych ,  lub 
polegniemy zostawiając wrogom naszym spuści­
znę manifestem objawioną, g ru zy  i stósy  trupów. 
W ytrw ajm y  tylko w tej świętej walce, a niepodobna, 
a b y  ludy i -gabinety  dłużej nieczynnymi jej pozosta­
ł y  świadkami.

\V W arszawie dnia 28 lipcą 1831 r.
(T u  podpisy.)

O d e zw a  izhy senatorsk ie j i  i z b y  poselskie'] 
do wo\ska i narodu, polskiego*

K i e d y  j uz  t y l e  ś w ie t ny c h nas zego  oręża po-  
g o d z e ń  każe  nam aie sp od z ie wa ć  coraz pr ze-

w a ż ni e j s zy c h  w y p a d k ó w ,  k i e d y  obok usiłowań 
Rz ą du  N a r o d o w e g o  i N a c z e l n e g o  Wo d z a ,  aby 
c h w i l e  us ta leni a bytu  na sz ego  niepodległego  
p r z y b l i ż y ć ,  n ie pr zy j ac ie l  o ś m i e l i ł  się przejść 
l e w y  b rz eg  W i s ł y ,  i na zadanie  natn zgubnego 
c iosu w s zy s tk ie  swe  s i ł y  n a t ę ż a ,  niedziw że 
troskl ivwość|p@wszechna żą da ł a  poz nać  jak naj­
b l iże j  p o ł o ż e n i e  nasze  woj*?nne, z g ł ę b i ć  i ocenić 
ś r od k i  dla popierania świę tej  sprawy ojczystej 
p r z e d s i ę w z i ę t e .  Izba po se l s k a  pr a gną c  odpo­
w i e dz ie ć  ż y c z e n i o m ,  p o go d zi e  różność  widoków,  
przy tłu tnie w r es z c i e ,  choćby też najs łabszy za­
ród ni eufnośc i  , u c z y n i ł a  wnios ek o zwołanie 
w ie lk ie j  rady; na której  w obee  Bz ądu,  Wodzą 
N a c z e l n e g o  i p r z y b r a n y c h  z n a ko m i t yc h  woj­
s k o w y c h ,  de l ego wani  o d  i zby  pos el sk ie j  repre­
z e n t a n c i ,  rozpozna wszy  stan s i ł ,  s tosunków i 
pl anów w oj e nn yc h,  uzyskal i  to pocieszające prze? 
kon ani e  ,  że  s i ł y  na s ze  r ó w ni e  j a k  ich kierq- 
n s k  odpowiadają z u p e ł n i e  zamiarom przez na? 
ród j e d n o m y ś l n i e  w obe c  E ur opy  ogłoszonym? 
Izba se na tor ska  i izba P ose ls ka  podzielając to 
p r z ek o n a n i e  d e l e g o w a n y c h  i zby pos el sk i ej ,  po­
s p i e s z a  j e  objawić narodowi  c a ł e m u .

Woj ownic y P ol scy !  na wasze i n rnęztwie i na 
waszej  w y t r wa ł o śc i  los  o j czyz ny  polega.  Teini  
cnotami  wspi erajc i e  Wodza  N a c z e l n e go ,  otoczcie 
go tą u f n o śc i ą ,  jaką naród w waszej  odwadze 
p o k ł a da ,  jaką w tal entach i char akt erz e  wybra­
ne go  przez s i e bi e  W o d z a  p o ł o ż y ł .

O b y w a t e l e !  Ł ą c z c i e  w s z y s t k i e  s i ł y  wasze W 
z b r o jn em  po wst ani u ,  w je dnoś ci  u c z u ć ,  w 
ufaniu dla wł a d z  n a r od ow y ch ,  w poświęceniach  
g o d n y c h  wi e l k i e j  sprawy waszej ,  w o b r z yd zą  
niu na ko ni e c  dla tych , k t ór zyby  nie dziel ih 
w s p ó l n y c h  n ie b e z p i e c z e ń s t w  i s ł a w y ,  lub usi­
ł o w a l i  o s ł abi ać  we w n ę t r zn ą  j e d no ś ć  i zgodę.

W Warszawie dnia 98 lipca 1831 r.
(Tu podpisy.)

R z ą d  N  ar odo w y •
Na pr z ed st a wi en ie  mi ni s t r a  pr ezyduj ąc ego  W 

ko mi ni s s j i  rządowej  spraw w e w n ę t r zn y ch  i po* 
l icji  z  d.  1.2 m.  b. N r o  p o s t a n o w i ł  mia­
n o w a ć  , j a k o i  n i n i e j s z e m  m i a nu j e :  Cztero ty*
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Ręcznikiem strasy  fce*piećz«ńśtwai  miasta sto* 
ł ecznego Warszawy Jana S z c z e p k o w s k i e g o .  Ty*  
i iącsnikam* »aś w te jże  straży be zp i ec ze ńs twa ,  
Walentego PJ eb a no ws k ie go  , W a l e n t e g o  Land* 
szaft, Jdkóba G emb arz ew sk  iego ,  Bo gus ława  Ba-  
dowskiegoj Chryst iana Hel bi nga ,  Józefa Beze*  
zińskiego > L ud w ik a  H a r t ,  Mateusza Zrazów* 
skiego,  Jana Marcina G a do m s k i e g o ,  Jada Sz we -  
de,  Józef* Gmni ńs ki ego^ Ludwika Re ich en be r-  
gs,  Jana N i n ó e k e ,  Mikołaj a F u o k e .  O g ł o s z e ­
nie niniejszych nominacj i  i wskazani e  k a ż de ­
mu z mi anowanych w ł a ś c i w e g o  pr zez na cze ni a  
pomienionenrtti mi ni s t ro wi  śpraw we wn ę t r z n y c h  
i w szczególnośc i  dowódcy  Gwardji  Narodowej  
porucza się.  —  W Warszawi e  d.  19 l ipca 18 31  r. 
Prezes rządu ( po dpi s an o)  A. X.  C zar to rysk i - 
radca sekretarz  j e n e r a l n y  rządu ( p o d p i s a n o )  
Plicha.  Za z go >!nd ść świadczę  PaFiiiski. major.  

Następnie z mo c y  wy ko na ni a  pos t anowi eni a  
Rządu Narodowego t  a.  15 kwietnia  Nro 4 011  
oraz ńa zasadzie r e s k r y p t u  minis tra  pr ezyd u-  
jąccgó w kofi imissj i  rządowej  spraiv w e w n ę ­
trznych i policji  ż d . 2 3  l ipca r. b.  Ńro f i l i *  
Mianowani śą s e t n i ka m i  ft s trasy  be/ .pipczeu*  
Stwa jako to: Koś e io ł ows ki  Mateusz,  C h m i e l e w ­
ski Józef ,  Jaworski  A d a m ,  Sz cz ep ań s ki  J a n ,  
Witschel  Jan,  Górski  Jan,  W i t l i c h  Karól ,  CLi« 
powski S t e f a n ,  K a ł u ż y ń s k i  Jakób.,  Gajkowski  
Michał,  S z y m ań s k i  J a n ,  Czaj kowski  T o m a s z ,  
Orzeł  S t a n i s ł a w ,  Adatnkiewicz I go e c y ,  P uc h al ­
ski P aweł ,  K arc ze ws ki  P a w e ł ,  Wet l ich Karól ,  
Cichocki Józef ,  Gibel  J i k ó b ,  Ka rwo wski  S t a ­
nisław,  D l u z e w s k i  Wo jc ie ch ,  Bertram D a n ie l ,  
Prokulski  To ma sz ,  Ile get  Konst ant y,  Cichocki  
Jó«ef ,  Mu l l er  Kaz i mi er z  , Wojda A d a m ,  T rę-  
biński W i l i a m ,  Karski  F r y d e r y k ,  O r ł o ws k i  
Pawełj  T o m a s z e w s k i  I gn a cy ,  Stan is ze ws ki  T o ­
masz , B i er ma nn A n t o n i ,  W e s o ł o w s k i  I m  j 
Lentz B o g u m i ł ,  Jani sz ewski  F e r d y n a n d ,  Ko-  
strzevvski F r a n c i s z e k ,  j a n u s z k i e w i c s  Woj c ie ch ,  
Sielski  T oma sz  ,  Piett  Us iewicz Ign acy ,  R y w a ­
l i  Jan, S i ko rs k i  A l e x a u c D r ,  S z y bi ń sk i  J a n ,  
Nowicki  T e o d o r ,  Ki l iński  War zy ni ec ,  L i p i ńs k i  
^axy mi i i ao j  Sz ybi ńs ki  Lud«*ttr, So bec ki  Karól ,

Z e br o ws k i  B a r t ł o m i e j ,  Jozwik Karól ,  Mestćft.* 
h a u s e r  S e w e r y n ,  T o c hm a n Kacper ,  W o j c i e c h o w ­
ski  K a zi mi er z ,  Ci eś l aki ew icz W i n c e n t y ,  D ę b ­
ski  Józef ,  K rz y s t o p o r s ki  R om u a l d ,  L M ós z yń -  
ski  T a d e u s z ,  L u k a s z y ń s k i  D o m i n i k ,  O r ł o w s k i  
Józef ,  G i w o i k i e w i c z  St a n i s ł a w,  S i l k i ew ic a  K u ­
kas z,  Sar now sk i  Wa len ty  , S z mi d t  Franci szek^  
Z e l d t  J a n ,  D r o ż y ń s k i  M i c h a ł ,  Sako ws ki  iV i - 
c e n t y ,  Jasiński  K u k a s z ,  G o b e ł n e r  W i J c h e l m ,  
Ż u k o w s k i  T e o f i l ,  Krochinalski  YVaw r / , j ni eć   ̂
S re der  B o g u m i ł ,  P r z y by l sk i  S t a n i s ł a w ,  B o ­
czków ski  J akó b , Ś l i wi ńs k i  Mat eu sz ,  B r en e r t  
Jan,  K e r ne r ,  S e y s l e r  K a i ó l ,  Grod ówsk i  J óz e f ,  
S z e f f e r  Karól .  —  Ni ni e j sz e  nomi na cj e  mają 
być  o g ł o s z o n e  w p i sm ac h p u bl i cz ny c h dla p o ­
ws ze ch n ej  wi adomości ,  każdemu Zaś yh i anowane -  
inu wskazać  jego przeznacz  en ie i obo wi ąz k i  4 

JW.  j e n e r a ł  dowódzca  gwardj i  po le ci ,  ( p o d p . )  
G liszczyński,  ~  Za z g o dn oś ć  ś wi ad cz ę  P al hi* 
s k i  major.

ROZ NB . W I AD OM OŚ C I .
Nadeszła wczoraj wiadomość z Lubelskiego, ze j e­

nerał Rydyger nagle do Petersburga. powołany zo- 
st i l .  Różne przyczyny  naznaczono tej niełasce; wie­
lu mówiło,  że wezwanym jest do uy7 tłumaczenia się 
z postępowania swego podczas wy.u*awy jenerała 
Janków skiego.

Jenerał od artyllerji moskićwskiej., Glinka, rozgła­
sza, którędy przechodzi, że Paszkiewicz ma sobić  
wdanych instrukcjach wypisany rozkaz ; iż wszyscy  
wzięci do niewoli polscy żołnierze i podofńcerowid 
maja hyc na Syberja wy s i an i ; offirero w ie zaś w szel­
kiego stopnia, liaweł jenerałowie,  natychmiast roz­
strzelani.

List jakoby od jenerała Chłapowskiego, Naczelnej  
niu Wodzowi przesiany, ni a tylko jego podpis; pi­
sany jest dwoma charakterami różneMi, i w sposo­
bie, który 11,1 j w ie k sze w zbudzą po d ej rżenia.

Wczoraj Wódz Naczelny lustry wał mm o uystay 
wionę i pięknie umonto wane baterię dział,  po wię­
kszej części świeżo w stolicy ulanych.

Rossjanie czynią przygotowania do przejścia Wi­
s ł y kolo Kazimierza i Zawichostu. Jednak kolo Ka­
zimierza nie ma przygotowań do mostu, lecz tylko  
do przeprawy' Statkami.

W bitwie d. 24 h. ni. nasz kapitan Dobrycz 1 1 'ety 
został przez nieprzyjacielskich huzarów pułku gwar* 
dji grodzieńskiej (co był w Warszaw iej), ale i % tegoż 
pułku nasi ujęli dwóch office rów.
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Zony rossyjskich officerów, żołnierzy i urzędników, 
pozostałe od rewolucji,-. viywieziono z W arszawy. 
Odesłane będą do przednich straży nieprzyjacielskich.

Zacny obywatel, Jan Szymczyku*wicz, wójt gm i­
ny i dziedzic dóbr Trzebiesta wice, dzieląc uczucia dla 
wspólnej naszej spraw y, nadesłał na potrzeby szp i­
tali wojskowych summę zip. 1848 g iv '2 w obligacjach  
skarbowych.

Miasto francuskie Chalon przesiało do W arszawy 
2400 fran,, a oprócz tego P. Jak son obywatel tegoż 
miasta, koszt na całe uek w i po wanie ulana; dołączono 
do tej ofiary adres pełen najuprzejmiejszych zape­
wnień, ze cały lud Francji pragnie dopomagać Pola­
kom, a życzenia ludu muszą być wykonane.

Korpus  Jene ra ł*  D em bińsk i ego  pozos t a ły  na 
Li twie wynos i ł  pod ług  ostatnich wiadomości  
» jaz,dą i s t r ze l cami  p >wst«iKÓ w , do 10 ,000 l u ­
dzi.  W okol icy bi«łowiezski ej  puszc zy ,  po­
wstanie  c iągle  się u t r zymuje ,  wspar t e  świeżo 
oddzi a ł ami  naszemi

Ot r zym a l i śmy  w lej chwil i  wiadomość że o» 
kol i ce  tw ie r dz y  Zamościa ,  zu p e łn i e  są wolne 
od n ieprzyjac i ela .  Stan zdrowia z a ł o g i ,  nio- 
pozostawia nic do życ nenia.

Wczoraj  na pos i edzeniu  izby posel skie j ,  z a ­
dana aby u łożony edres  do Węgrzynów,  j z r e ­
dagowany p rzez  sz. Niemcewicza ,  poddany  by ł  
potwierdzeniu  izb jak naj śpiesz u ej. Na wn io ­
sek marsz a łk a, postano urion o z« sięgną ćjwprsód u- 
r z ędowych  wiadomości ,  o adressach jakie Wę.  
g r / yu? ,  krói swi  swemu ,  cesarzowi  F ra n c i s z k o ­
wi,  przeds tawil i .  Ju t ro  kommiss j e  z łożą ,  b l i ż ­
szy w tej m ie rze  r a p p o r t .

W a r t yku l e  wczorajszym o Nowej Polsce,  mó.  
wiąc o z a m k n ię c i u  , nie m y ś l a ł e m ,  bron Boże,  
o nadużyciach,  eamowolności  i gwał tach:  ale o 
wyroku,  sądzi* i prawuch.  Przelewając k rew 
za moją o jczyznę,  wiem że walczę za swobody i 
prawa:  a bez t ych nie masz  wolności i szczęt  
s c i a .  —— iVI• o f f i c e r  * r y  I b ł rj i .

W dniu onegda j szym Towarzys two  p a tr jo t y ­
czne odby ło  posi edzenie  na pamią tkę  roczni cy  
rewolucj i  fi ancu/.kiej  w r. z. W sali to warzy ,  
siwa powiewały dwie chorągwie:  jedna t r ojko.  
Imowa f rancuzk a, a d ruga  » Pogonią  l i t e ws ką  
* B ia łym o r ł em  u wierzchu.  P r e zydow^ ł  ob y ­
watel  K an torbę  ry T y m o w s k i ,  zabieral i  g łos

c z ł o n k o w i e  t o w a r z y s t w a :  G r ó d e c k i ,  Czyiiskt 
J .  B O s t r o w s k i ,  X .  P u ł a s k i ;  w k o n e u  śp i ewa­
no h y m n  p a r y / / k i  i m a r s y l s k i .  Sa la  była nad* 
z w y c z a j n i e  n a t ł o c z o n a  s ł u c h a c z a m i  r ó ż n y c h  ste­
nów p ł c i  i w i e k u ;  w s z e l k i e  e n e r g i c z n e  miej­
sca mów,  l u b  z as to s owa ne  do o ko l ic z n o ś c i ,  b y ­
ł y  z w i e l k i m  z a p a ł e m  p r z y j m o w a n e .  Wczo-  
raj  o d b y ł o  s i ę  w k o ś c i e l e  X X .  K a r m e l i t ó w  n* 
K r n k o w s k i e m  P r z e d a i i e ś c i u  ż a ł o b n e  nabożeń­
s two za  F r a n c u z ó w ,  p o l e g ł y c h  w o b r o n i e  wol­
nośc i  p od c z a s  r e w o l u c j i  l i pcowej .  K az an i e  miał 
X.  P u ł a s k i .

P i ą t k o w s k i  F e l i x ,  k a p i t a n  a d j u n k t  w sztabie 
g ube i  o a to ra m i a s t a  W a r s z a w y  po 21 godzinnej  
c h o r o b i e ,  w p o ś r ó d  n * j p i e e z o ł o  w i t szego  s t a ­
r a n ia ,  na r ę k u  k r e w n y c h  i n i c z e m  ni eut ul onej  
ż ony ;  p r z e ż y w s z y  l a t  31 ,  j a k o  n a j l e p s z y  mąż i 
ojc iec  o s i e r o c o n e j  ki 1 ko ty  g o d n io we j  c ó r k i ,  w d* 
26  b ,  i d . i r .  ż ycia  s w r g o  d o k o n a ł .

P r a c z  rry, k t ó r z y  n ić  w ierzyc ie .
(A.  n . )  Ab y p oz n a ć  z a p a ł  l u du  Wa rs z aw-  

s k i e g o ,  i p r z y  wią za o ił? do  o j c z y s t e j  s p r a w y ,  n a ­
l e ż y  ud ać  się na  o k o p y .  T a n  to p o p u l a r n e  a 
r a z e m  p a t r j o t y c c n e  s ł y s z e ć  s i ę  da ją  odgłosy:  
, , Ś m i e r ć  IVIoska]om ! g r ó b  d la  n i ch  k o p i e m y !  
B o ż e  d a j  na m ó j c / y z n ę  w o l n ą , c a ł ą  n i e p o d l e g ł ą ! 46 
A g d z i e  s i ę  t y l k o  p o k a ż e  d owó dz ca  Gw^rdji  
i v ar od ow ej ,  w o ł a j ą ,  j a k b y  z u i e c i e r p l i w i e n i ,  że 
j e s z c z e  u i ep i  zyjanic.’la n i c  widać;  p r o wa d ź  nas 
j e n e r a l e  n a p r z ó d !  Zia. i ą g a ę l i ś m y  d ł u g  p o m sz ­
c z e n i a  się za z * w c z e ś n i e  k o s ą  ś m i e r c i  pocięte 
w s a m y m  ż yc i a  p o r a n k u ,  d z ie c i  n ą s z e ,  za  cie- 
wi ięztwa d o k o n y w a n e  n a d  k r e w o e m i  i p r z y j a ­
c i ó ł m i ,  n a d  r o d a k a m i ,  po  o b s z e r n e j  z iemi  Pol ­
s k i e j  roz zy  pa n e m  i. Ni gd y  - d u c h e m  lepszym 
s to l ica  O'zywion«| m e  b y ł a ,  i r ówn ą  nie  gorz ła 
z ą d z ą  b o su.  Cóż  d o p i e r o ,  gd y u s ł y s z y  s t rz a ­
ł y  a r m  i t rne;  t i g r o ź  na  ś m i e r c i  me lud ja w -irzą* 
f»oie s e rc a  m ę ż n y c h  , bo im da  h<**ło zwycięs­
twa lub o s t a tn i e j  życia  o f Ur y ,  Je że l i  W a r s z a ­
wi anie  w p a m i ę t n y m  p o r a n k u  w i e l k i e g o  czwar ­
t k u  1791  r .  j ak n i e m n i e j  w ś r ód  n o c y  2 9  b* 
s t o p a d a  , l i c z ą c  w ś r ó d  m u r ó w  m i a s t a ,  mnogie  
h u f c e  m o s k i e w s k i e ,  wśród,  zgr ai  s i e p ac zy ,  szpic*
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go w i tysiącznej  pol icj i  nis  zadrże l i ,  lecz prze* 
ciwnie , za zn sk i e tn  r ąk  dz i ec innych ,  ż y j ą ­
cą Opatrzność nad Polakami  r ep rez en tu j ąc yc h ,  
bez wahania s i ę , podnieść  oręż wolności; teraz 
niezaprzeczenie tern pewnie j  n ieprzyjaci e lowi  
porsdzą przy tak l i eznem,  jak dziś wojsku li- 
ojowem i obok k i l ko rzędnych  b a t e r j i ,  s z ań ­
ców i zaporo w* Każdy też obywatel  i wiarus 
Warszawy mówi:  „ n i e c h  j^no p r zy j dą4*. . . .

Przedziwna zaś między żołn i e r zem bo jowym,  
a kołnierzem - obywate lem Gwardz is t ą  panu j e  
ufność, m iło ść  i h a r m o n ia . A czegóż podobne 
oie dokażą żywioły?  W dniu onegda js zym św iad ­
kiem by łem j \k iwawo przy b . terj i  z a łożone j  
pod rogatkami Mokotowskiemi  przez p u ł k  2gi 
Gwardji N^rod,  kompan ja  . lws t a  i 6-ta tego le- 
gjonu, owijała się w sypaniu szańca;  a gdy n a ­
deszła skwarnego południ a  g ina,  zasiedl i  
Gwardyści na spoczynek  pod ę jenieaj  d rzew 
alei, i n<i dorywczą b i e s i adę ,  zaprosi l i  dwie 
kam pi fi je s ł awnego już w boju lubo zaledwie 
z płodnego łona ojczyzny wy lęg ł ego p u ł k u  20 
piechoty linjoyyej. Tam to każdy z kę sem chleba 
i pucharem,  k ra jowym t r u n k i e m  na p e ł n i on ym ,  
przesadzał się w k o n c e p t a c h ,  j ^kby się 
wzajemnie uczcić. Jak mile wspomnieć  to Nacze l ­
nego Wodza,  to p t»tia majora,  to Pana kapita^ 
«*, to Gward j ą  Na rodową ,  to jej  dowódcę ,  to 
nadobne Polki ,  to k r z yże  na polu ch wały z e ­
brane, to n a d cw szys tkn  u ko chaną  ojczyznę.  
We Soło spe ł n i a ne  by ły  te wszystkie  toas ty,  
ft to z taką r ażaośc ią ;  jak gdyby w werbe l  
bito; a potem r zucono  się oapowrófc do robo ty .

Jedyny to jes t  zaiste lud Polski ;  jego p r z y ­
rodzona zacność,  i r yce r sk i e  p lemię w każdym 
czynie poznawać się da j e ,  a co w ię ks za ,  l ud  
ien ma wiarę , wielką  wiarę zbaw ien ia  swe* 
go; ta w ia r  a u zd ro w i go . . .  W tej w ie r z e , j^k* 
by w esy stem źródl e,  k tór ego jeszcze uie z m ą ­
ciła cudzozi emska wyraf inowana,  a egoizm za 
*as <dę mająca edukac j a ,  widzą j a s no ,  p rzez  oczy 
memyluego i n s t y nk tu  i nadz i e ję ,  tę u t raconą 
fijczyjnę , bez której  już żyć spokojnie  nie m ó ­
gł- Ta w iu r a 1 mówię ,  nigdy ludu P oU k i e0 o

nie  op uśc i ł a ,  dziś jes t  zy w s z ą , W yraźniejszą , 
niż k iedykolwiekbąć :  la wiara jest  po t rzebą ,  ży­
cia t chn i en i em.  N ie s t e ty  z a ś ,  jeżeli  są n i e ­
k tó r zy ,  a wiemy,  i z ża lem p r zyz na j e my ,  że 
są tacy,  s zczę ś l iwego ,  pożywnego,  świę t ego 
pozbawieni  i n s tynk tu  ; ci raczej  n iech  usta« 
pią  ze s a r an ek  walki ,  © wolność , o n ie p o d - 
leg łoś  c. Niech w d ru g i ch ,  zarazą omd l a łych  
swych uczuć,  n ie  psuj ą dobrego ducha p u b l i - 
cznego. Niech ci z imni ,  o t ręlwial i ,  zastygl i  l u ­
dzie ,  zaledwie że Polacy,  którzy n igdy ,  jak to 
jes t  rzeczą większości ,  nie czuli  o jczyz/ty,  Iecz 
t y lko  na nią spoglądal i  pr zez  ocay sk r ze p ł e j  
r a chuby,  pojedynczego int<re«»u; niech mówię,  
ci,  s i nu tnóm doświadczen iem obcego de spo ty-  
z i« u ni ej) o praw i en i s j iułolubowis,  opuszcza  w i e 1 ® 
ką , wznios ł ą  sfWę daiałdii  rewolucj i  n a s z e j ,  
której ,  an i pojmować,  ani  oceniać,  .^ni też jej  p«»- 
tiiódz nie są zdolni .  Z i łując ich, że są tak .po­
ziomo usposobieni ,  przebaczymy im. P r z e ś l ad o ­
wać ich nie będziemy;  chętn i e pozwolemy im 
na spokojnej  pozostać n i co śc i : ty l e  jm tylko 
p ow ie m y ,  że nie do nich to lud Polski  śpie-  
wa; „ J e szcze  Polska  nie zginęł a k iedy wy ży.  
j e c i e ' 6 lecz niec h wcześnie ,  i póki  jes zcze i dla 
n ich  samych i dla nas j e s t  cz*s,  u s t ą p i ą . . . .

Niech nie zawadzają j ęd rn i e jm y  o* , w Bogu 
poufniejszy m Po lakom,  bo tego grzechu n a r z u ­
cania  się do spr awy ,  która  dla n ich j e s t  j akby 
ob^ą t i p r z y m us e m  bez nadziei ,  ojczyzna nie 
p r zebaczy .  . . . Ojeeyzna , j\-,ko dobro  d l « c z ł o ­
wieka na tej ziemi w pojęciach uasząch na jwyż ­
sze,  wytn»g* zwolenników pe ł ny ch  ognia ,  ż y ­
c i a ,  wiary * m i ł o ś c i ,  n adz i e i .  Ojczyzna  tych 
wszys tki ch  prawie  cnót  wy mag a ,  k tór e  fil.ozo- 
fja chrześci ańska k luczami  do nieba nazywa.  
Bo o jc zyz na  z i emska  lak  d . lece j es t  w iz e ru n ­
k i em ojczyzny w n i e ś m ie r t e l no śc i ,  j-»k c z ł o ­
wiek dobry j e s t  obrazem jes testwa na jwyższe ­
go. Bez tych przymiotów wyższych nad po sp o ­
l i t e ,  psuje  się lak szczytny z p r zeznaczeni a  
g w ego s t osunek ,  pe łzn i*  harmon ia  jednost a jno -  
ści dążeń,  n ikn i e  owoc pracy,  i us i łowanie  t y ­
lu serc  dzie lnych.  Sprawa najpi ęknie j sza ,  postę*



wśród cierńiów. Chwasty głuszy zapło­
dniony kwiat  najpiękniejszej nadziei.* • . .  Bez 
tych warunków silnej ,szczytnej ,niebieskiej  wiary 
ma tka ojczyzna swych dżieci nie uznaje. T a ­
kie dzieci ,  takiej nie są godne matki.  Są one 
raczej  jakimś niedojrzałym po tworem,  które 
ziemia od wieków wolna , dla przyczyn nieod- 
gadn ionych,  na  pastwę wydała niewoli.  Precż 
za te m ,  bądź.z jakiej rady,  jak niemniej  Z do ­
wództwa w bojach,  wy wszyscy , k t ó r z y ,  jak 
niesie Polskie p rzysłowie:  płaszcz na dwóch 
ramionach nosicie* Precs samoluby;  precz wy 
wszyscy,  którzyście się jeszcze skłonności  do 
starego poddaństwa obcym nie pozbyli ! Precz 
i wy , którzy mniemscie że z Moskwą walczyć 
czas jakiś można ,  lecz ze Moskwy pokonać 
n ie zdołacie.  Precz wy dusze podłe lub t rwo­
żliwe; lub leniwe; precz wy żałujący czasów p o ­
d ług  was szczęśliwych; jakowej elegancji  , n i ­
kłe j  spokojności,  sybarytycznego życia; gdzie 
ciało żyło,  o koszcie duszy. Precz hypokryci  
pat rjotyzmu; precz skryci  niedowiarkowie,  że 
sprawa powstania naszego nie jest sprawą naj­
świętszą i najsprawiedliwszą.  Precz ,  wy wszy­
scy , którzy utrzymujecie że tyle tylko w tej 
sprawie czynić trzeba,  ile ścisły honor wyma­
ga , a cżynić co więcej byłoby szałem wieku 
młodego,  nierozwagą, głupstwem. Pytam się 
was: czy w dzisiejszem położeniu po odwale­
niu ciężkiego grobowego kamienia ,  który oj­
czyznę w śmier telneai  wżięził uśpieniu,  żyć 
dalej można z honorem,  bez ojczyzny? albo r a ­
czej czy dla nas Polaków mianowicie ojczyzna 
tiie jest tern samem co honor. . , .  Precs  jeszcze 
i wy, co pragnęlibyście,  aby bez vras same rżą^ 
ds i ły  okol iczności ,  obca pol i tyka,  a nie po l i ­
tyka niepodległa,  na waszej wytrwałości na po- 
jętności sprawy i szabli Polskiej opartej  precz 
wy targujący się w ofiarach krwi i majątku:  
P re c z  i wy co dokupując się chwilowego po­
koju zapomnielibyście łatwo, gdzie szczerbiec 
Po lski  znaczył odwieczne Polski granice.  Precz 
nao s t a t ek , wszyscy, którzy tylko imie Polaka 
Bosicte? a w duszy ezein innem jesteście.  * . ,

Ustąpcie da miłość Boga,  ojczyzny i tego na* 
wet honoru,  jak wy go pojmujecie; niech ra­
czej miejsca wasze w wojskach, radach, zaj nie 
wiarą ożywiona,  s r ebrnym włosem, niepokala­
nych us ług w ojćzyzoie przyozdobiona starość, 
i ta nieskażonym ogniem miłości ojczyzny roż< 
palona młodz ież,  której  duch dobry 3 odwaga 
zastąpi miejsce doświadczenia,  dojrzałego wie- 
ku i s z tuk i ;  któremi się popisujecie,  a które 
byłyby najkosztowniejszemi przymiotami ,  gdjr- 
by im towarzyszyła wiara i jeszcze ras wiara: 
wielka ku ojczyźnie bezinteressowna miłość, 
ufność,  wesoła i spokojna nadzieja. Ustąpcie 
ludziom świeżym , których ojczyzna zaledwie 
co powiła..*, Wszak widzicie , że to odrodzone 
pokolenie ma myśli wzniosłe,  chęci poczciwe, 
postępowanie ł agodne,  krwi niechciwe. To po­
kolenie zbawi Mnie rozwinie naszą o niepodle­
głość , rewolucją; to pokolenie dotąd niegrze- 
szy anarch ją, unika żądzy wstrząśnień wewnę­
trznych,  nie kala się rozwiozłościatni ,  które ce ­
chowały inne rewolucje,  posłuszne jest sejmo­
wi , ulega rządowi narodowemu,  brzydzi sig 
tein co jest  przesadą zdań pol i tycznych w nie* 
k tórych tylko.  Nareszcie ustąpcie temu pokole­
niu , które iywićj  pojmuje ,  trafniej w okoli­
cznościach dzisiejszych zaradza,  które poczęło, 
które dokończy; które bije się mężnie,  wierzy 
w sprawę 1 ojczyzny zbawienie; wzdycha do Bo* 
ga, nawet umiera spokojnie,  a czego ind z ser­
ca życzę,  żyć będzie swobodnie,  w odzyskanej 
Polsce* A. O.

Z rzy  kó7irfyt&c/e Polskie  l t 9 l ,  1807 z 1815 
p o r ó w n a ł  i roznieć ich rózwct-Łył Joachim Zje*- 
lewel (V W'arsznWie.Y&Ą L r.—̂ Niepotrzebną jest 
nawet  rzeczą dowodsić o ile dziełko to w obd* 
cnćj chwili istotnie uży tccziie?n ze względu na 
przedmiot  swój stać się może. W k r ó t c e  Za* 
pewne będziemy musieli  przystąpić do układa­
nia zasad przyszłej  konstytneji ,  nikt  nie Zaprze* 
czy że zajęci tą pracą nie raź naut przyjdzie 
zwrócić uwagę na przeszłość , żeby nie dory* 
wczo wsiąść się do d z i e ł a ,  ale utworzyć kon­
stytucją  któraby była,  ciągeiin dawnego nasśe*
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go istnienia.  Pod t ym  względem dz i e łko  pana 
Lelewela przeds tawiaj ące  t r eściwie podob i eń­
stwa i różnice t rzech dawnych naszych ko n s t y ­
tucji, nader  jes t  ważnem,  nad e r  pożędanera  dla 
tych, którzy j ak iko lw iek  bądź udz i a ł  w pracach 
konstytucj inych m i f ć  bed ą .  Nie  j e s t  to by n a j ­
mniej suche porównan ie  poj edynczych a r t y k u ­
łów między sobą.  Pan Le l ewe l  po j ą ł  c&łą na ­
turę rządów r ep rezcn t ac j i no -—kons tykuc j i nych .  
W rządzie r e p r eze n t a c j i ny m n i epowinno  byó 
żadnej władzy w k tór e j  by naród udzi a łu  nie 
miał.  Rozważone p rze to  są na jpr zód w dz i e łku  
powyższem rozmai t e  władze  i wykazane jaki  
wpływ miał  na n ie  naród pod ług  t r zech ro z ­
bieranych konstytucj i .  W narodash kons ty tu -  
cjinych lud n ie  u lega  n ieograniczonej  władzy 
ale owssem ma s t a łe  pcw de gwaraucje  k tó ry ch  
władza naruszać n ie  może.  W oddz i a l e  I I I  r o ­
zebrał przeto p*n Lelewel  gwarancje  jakie  k o n ­
stytucja 3go maja,  konsty tuc j a  xięs twa i k r ó l e ­
stwa narodowi Po l s k i e mu  zas t rzegł a .  W k i l ku  
wierszach nakoniec jak naj t rafnie j  ok re ś l i ł  pan 
Lelewel ducha rozb ie ranych kons tytucj i  i obe­
cnego naszego dążeni a.  Miej sce  to w inn i śmy  
przytoczyć.  *

Tym sposobem w kons tytuc j ach 1807 i 
1815 s t raci ł  b y ł  naród n i e po d l e g ł o ś ć ,  s t rac i ł  
własne przez r e p r e z e n t 3cj i ne  urzęda  władz  wy­
konanie,  s t rac i ł  swobody w dop e łn i e n iu  w ła ­
dzy prawodawczej  i samowładztwo narodowe;  
fi zyskał cywilne i pub l i czne  obywatels twa po ­
równanie. Dzień 1$ grudni a  1830 s t a ł  się ha­
słem odzyskaoia n i epod l eg ło śc i  i s amowładz-  
twa narodowego; a razem powołania  ca łego na­
rodu,  bez różnicy s tanu lub klass,  do równego 
podzielenia praw narodowych , j ak i e  dźwignę ­
ła pot r zeba ,  tak  wieku j a k  i powstającego na ­
rodu.u

Gdy głównym c e l e m  autora  b y ł o  po rów ny­
wać nierozumować nad rozb i e r ane mi  kons ty tu -  
fijami, przeto bardzo ma ło  podaje ogólnych  swo­
ich uwag. Jakko lwiek  ich jes t  ma ło ,  nie  może-  

jednak i t ak  na wszystkie  z nich zgo- 
Mianowicie ud e r z y ł a  nas  m y ś l  k tó r ą

nap o ty ka m y  na k a r c i e  39.  Są słowa a u t o m
, ,W xięz twie i w król e s twie  osobne b y ł y  e* 

l ek cy jne  ur zęda  o by w a te l s k i e ,  r ady  depa r t a ­
men tow e  i wojewódzkie ,  k tó r e  tedy miały  czu ­
wać nad władzami  i u r zęd n i kam i ,  tak iż p r ze z  
to,  do w ładz  i u rzędów p rzywiązane  b y ły  , i 
możność uchybieni a ,  i znamię  n i edos t a t eczne ­
go zau fan i a . u

Zdan ia  tego byna jmnie j  nic podz i e l amy.  R a ­
dy miejscowe,  wyb ie r an e  z pomiędzy obywate l i  
nie są wcale w t y m  celu s t anowione ażeby n- 
r z ę dn ik om  p rzyznaw ano  możność  uch yb i eń  i 
b r a k  zau fan i a ,  ale zdan iem naszem dla  t e g o ,  
ażeby p r zych od z i ł y  w pomoc u rzędom.  Urzę ­
dn ik  j ako  dzia ł ający w imien iu  władzy na jwyż ­
szej ma t y lko  i n t e r e s  ogólny kr a ju  na widoku,  
r ady  obywate l sk i e  miejs cowe ob jaśnie j ą  go o x 
i n t e r es sach  miejscowych,  podają  mu  ś rodk i  p o ­
d łu g  k tó rych  bez ubl i żenia  miejscowym s t o s u n ­
kom może  zadosyć uczynić  ż ądan iom władzy 
na jwyższej .  I s tn i en i e  t ych  władz obok s iebie  
n i e ty lko  nie jest  na gan ne  a le  bardzo do ż y ­
czenia.  W ł a d z a  wykonawcza poruczona s a m y m 
mie j scowym obywa te lsk im władzom nie h a r m o ­
n i zu j ącym  ściśle z władzą  naczelną ,  n ie  żale* 
g ły m  od władzy n a c z e l n e j ,  mog łaby  n i e r a z ,  
mając na względzie miejscowe ty lko  po t r zeby ,  
naraz i ć na szkodę d o b r o  ogó łu  k r r j u .  P r z e ­
ciwnie władza wykonawcza ,  spr awowana p r zez  
u r zędn ików wpros t  z gó ry  na rzuconych,  mogła# 
by stać się n ier az  n a d e r  uciążl iwą dla mie j sco ­
wych po t r zeb  k r a j u .  J e dy n i e  wówczas in to-  
t e r es  ogółu  z i n t e r e s sem poj edynczych  części  
k r a ju  ł a two  będzie  m ó g ł  być  zaspokojonym. ,  
skoro u rzędnikowi  wykonywającemu  p rzep i s  
° gó lny ,  p r zy jdą  w pomoc r ady  miejscowe ob y ­
watelskie .  T ym  bowiem ty lko  sposobem czu ­
wanie nad  wolnością i p rawami  ogółu  n ie  s t a ­
nie się c iężarem dla szczegółów.

N iezrecznaść towarzystwa patriotycznego*  
Czy ta l i śmy  p o  r o g a c h  u 1 i c p r z y l ep i a ­

ne  ka r t k i  z odezwą aby się zgromadzać  na p o ­
s i edzenie  towarzys twa  pat r io tycznego ,  na k to -  
r e m  zamie rzy ło  sobie uczcić pamięć  rewolucj i



lipcowej Pa ry /k i  ej. Nie wchodzimy byn a j ­
mniej  w stoaowność posiedzenia , ale mówić 
chcemy tylko o niestosowności samej odezwy. 
Członkowie towarzystwa pi t r jotyezńego,  któ­
rzy podług siebie sami jedni pojęli ms ze  po­
wstanie narodowe ,  którzy saini j*dni podług 
siebie umieszczeni są na dyplomacie rewolucji- 
nytn,  śmieli  w odezwie swojej nazwać rewolu­
cją naszą naśladowaniem rewolucji  lipcowej w 
Paryżu.  Więc to zdaniem szanownego towa­
rzystwa chęć naśladowania jest źródłem rewo­
luc j i ?  Nie zazdrościemy tak pięknych pojęć. 
Jak rewolucja lipcowa Paryzka musiała prędzej 
czy później nastąpić, bo jej zaród l eża ł  w mo­
ral tie m usposobiaoiu Fraocj i ,  tak samo i po* 
wstanie nasze nie w przypadkowych okolic/,uo 
ściach początek swój bierze.  Polak każdy ro ­
dzi ł  się z liiocnem czuciem niepodległości ,  w 
późniejszym wieku czucie lo zamieniał  w p rze ­
konanie tozudiu,  musiał  przeto stać się n iepo­
dległym.  Dzień 29 listopada niepotra?boweł  
obcych przykładów.  Lecz w czemże to wreście 
towarzystwo, upat ruje takową jedność,  takie po­
dobieństwo naszej sprawy z rewolucją lipcową 
P ar y zk ą ?  Oto w tern, Że obok niepodległości  
pragniemy także ulepszeń stosunków towarzy­
skich, Prawda,  że i tego żądamy, ale do 
tego nie potrzebowaliśmy i nie potrzebuje­
my r e «v o lu c j  i. Reprezentacja narodowa 
ciągle czynna,  ciągle baczna oa życzenia na­
rodu,  bez żadnego wzburzenia zaspokoi nas pod 
tyrn względem,  łionsty tucja 3go maja jest do­
wodem,  że Polska eby poprawiła swoje we­
wnęt rzne stosunki towarzyskie , nie potrzebuje 
wstrząśnień rewolucyjnych.  Do odzyskania nie­
podległości  naszej potrzebny tylko by ł  dzień 
29 listopada. Skoro się pozbędziemy przemocy 
obcych,  skoro sami sobie wolno nad sobą 
radzić będziemy mogli , nie będzie nam po­
trzeba burz rewolucyjnych ażeby się wewnątrz 
podług życzeń naszych urządzić.  W lem wła­
śnie leży rolnica dni l ipcowych Francji  od d.

20 listopada w P. Isce. Żadne poióxts*nie miej* 
sca tu n i e m a ,  myśl nastręczająca jekieś a«* 
śladownictwo jest ujmą świętości i wielkości 
naSŁej sprawy. Dnie lipcowe paryskie Ą  tyl­
ko dalszym ciągiem pierwszej rewolucji fr*n- 
cuzkiej ,  n-i er  oz w inęły one żadnego nowego wy « 
o b ra że n i a w E u r o pie. m czasem powstanie 
Polski będzie dla rządców nową i wielką n* 
przyszłość oauką.  Dzień 29 listopada przeko­
nał  wszystkich,  że żadna siła ludzka nie zdol­
na odjąć samodzielnego życia narodowi, dopó­
ki tenże niepodległość swoję w sercu roocnoczu* 
je, dopóki dla niej wyłącznie żyć i umićrać 
jest gotow. I toż ma być naśladownictwem dni 
lipcowych pary z kich ?

Gdy n* nowo wy tan wieść o mnie się roze­
szła, j akobym należ i ł  do redakcji  Polaka Su­
miennego , oświadczam , że od trzech miesięcy 
zupełnie się uchyl i łem ©d wszelkiego uczestni­
ctwa w redakcj i  tego pisma.

Teodozy S ierocim ki, 
H W upadłe przez n ieszczęśliw y los ojczyzny, dwie 

prawe Polki otw orzyły szkole uksztąłcenia pici 
żeńskiej w językach fraucuzkim, polskim i niemiec­
kim, oraz muzyki fortepianu, gitary, rysunków i ro­
bót za cenę m iesięcznie zip . 12, prcy ulicy Twardej 
pod N. 1104 na lem  piętrze od uhsy; polecając się 
łaskawym  względom szanownej publiczności.

Na pierwszą hypotekę pewnych dóbr ziemskich, 
można um ieścić pożyczkę summy od dwóch do kilku 
tysięcy zip ., naw et 'w listach- zastaw nyąh lub bile­
tach kassowych. Ż yczący sobie umieszczenia tego, 
zgłosić się raczy do drukarni Gałęzowskiego.

WINO z a  niską cenę, z powodu wyjazdu, do na­
bycia, a mianowicie: Reńskie Niercwsteiner w najle­
pszym gatunku, niefabrykowane wprost z miejsca 
sprowadzone, zw ykle przez doktorów rekomendowa­
ne dla rekonwalescentów : butelka po z ł. 5 ,  a dla 
biorących 20 butelek lub w ięcej, po zł. 4 gr. 15, St. 
Julien butelka po z ł.  3 gr. 10, Chateau iVIacgaux bu­
telka po z ł. 4. Zgłosić się do rządcy domu Nro 493 
przy ulicy Miodowej,
Dziś zrana ciepło stop; 10. — Wczoraj w poł. s t o p .  23.  
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Wet za w e t .  Wer­
ter czyli obłąkanie z miłości.
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